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Rozdział 13

W tym miejscu zamilkł. Skończył opowieść, bo tak zawsze czynił. Według niego, nie było w tej krainie człeka, który by na ciąg dalszy zasługiwał. Ale dzisiejszy gość był inny. Zdawał się jednocześnie dziwnie znajomym. Starcze kości rwącym bólem przypominały, by miał się na baczności.

- Wiele już wyjaśniłeś. Nie ukrywam, wielce zajmująca twa opowieść, ale wybacz starcze, o paru rzeczach chyba zapomniałeś...

- Doprawdy? - w wyblakłych oczach płonął wciąż ogień życiowego sprytu.

- Postaw łaskawy panie jeszcze jedno piwo, to i wszelkie zawiłości wyjaśnię...

Młodzian zadumał się przez chwilę, po czym odrzekł:

- Niech ci będzie, ale obiecaj, że odpowiesz na wszystkie moje pytania.

- A, to będzie kosztowało trzy piwa i sutą kolację - dziad wiedział, że może pozwolić sobie na wiele wobec obcokrajowca - nie zwykłem gadać przez pół nocy na głodnego.

- Niechże i tak będzie bajarzu. Skoro taka jest cena za twą opowieść zapłacę... Karczmarzu! Karczmarzu!

Czemu tak szybko się zgodził. Wydało się to starcowi wielce podejrzane. Coś ukrywał? Dziad wiedział, jak zajmująca była ta historia, ale mało kto słuchał uważnie i chciał dopytywać... Zresztą... od razu jak wszedł wydał się podobny do... Stary aż się wzdrygnął na wspomnienie. Gdyby nie te oczy i usta... może to po niej? Nieczęsto zdarza się, by ktoś za gędźbę posiłkiem płacił. Więc nie trza obcego pytaniami nękać, bo obrazić się może... Obcego?
- Słucham tedy paniczu, gdzieżeś to wątek pogubił?

- Nie pogubiłem, trzeźwy jestem, ty go zapodziałeś, albo i celowo pominąłeś, kto cię tam wie... Wpierw powiedz, jak to być mogło, że całkiem zdrów Rudolf mógł w dalszą wędrówkę ruszyć.

- To cię trapi... Wiedz więc, że Norn Rijter słabowity nie był i jeno gadał o śmierci. Nie minęło dni wiele a z łóżka mógł wstać, za parę kolejnych sam na konia już wsiadał. Nie mógł się doczekać, kiedy miłą zobaczy. Miłość go wyleczyła, a że wyjątkowej krzepkości był, tym łacniej jej poszło. Bacz, że nie był to człek zwyczajny, ale do trudów zaprawiony...

Te oczy, nazbyt podobne do o..., nie to być nie może.

- Nie rzekłeś nic o przebudzeniu LaDy ze snu, w którym go bogi same nękały. O samym śnie takoś gadał, jakby on twój był.

Starzec pociągnął solidnie z kufla, otarł pianę z wąsów i podjął:

- Tkaczem iluzji to ja nie jestem, jeno skromnym gawędziarzem, aleć skoro ciekawi...

- Jako LaDy po przebudzeniu wstał, podwórzec cały w krukach zobaczył. Górale czekali, ale zbudzić nie śmieli. Pamiętaj, dla nich kruki więcej znaczyły niż znie... zwykłe ptaszyska... - stary rozkasłał się kaszlem suchym i nieprzyjemnym - uznali tedy LaDy za osobę... coś na kształt... świętego. Zawsze mógł na ich wspomorzenie liczyć...

- A oni sami?! Toż to naród niezwykły?!

Ten głos, jaki podobny! Nawet tak samo dociekliwie pyta. Może to być, że ten rycerz...? Nie, toż obydwa rodziciele martwi.

- Żebyś wiedział paniczu, żebyś wiedział... Warto ich sadybę odnaleźć i pomieszkać między nimi. Jeno trza uważać, bo oni strasznie wobec obcych nieufni. I napojów mocniejszych trzeba ze sobą zabrać. Górale tylko arbatą się raczą, a wstrętna ona jako te zbiry, co pod przeciwną ścianą zasiedli.

Jedno ci powiem. Któregoś dnia, kiedy LaDy czekał jeszcze na ozdrowienie Rudolfa, przyglądał się zwykłemu góralowi. Człek ów, dzień cały pracą się zajmował, a to zwierzęta oporządzał, a to w obejściu pomagał, a to sąsiada w codziennym znoju wspierał. Dzień cały mu zszedł, przysiadał na spoczynek by się posilić nieco. LaDy tymczasem od samego patrzenia się zmęczył. A kiedy wieczór nastał, góral przykładnie dzieciskami się zajmował. Na noc jego pora na czuwanie przyszła. Bez szemrania poszedł w góry. Jak się go LaDy spytał, czy zmęczenia nie czuje, odrzekł, że gdzieżby tam, przecież nic niepotrzebnego przez dzień cały nie czynił, to i zmęczyć się nie było czym. A żebyś panie ichnich legend posłuchał, jako i ja...

Oto co ci powiem, naród to niebywale osobliwy... niebywale... Prawie bym zapomniał! - Dziad klepnął się w udo otwarta dłonią. - Jeszcze coś ich spośród dziesiątków nacji górali wyróżniało. O ichnich babach, że zdrowe i chętne prawiłem ci już. Wiedz, jednak, że chłopi wcale z babami nie spali. Oni wkradali się niby lis do kurnika. Na czas nie dłuższy niż potrzeba do łoża żony przychodzili. Gnietli się tam po trochu, dogadzając sobie. Rach, ciach i po sprawie i chłop czmychał na swój siennik. Widziałeś gdzieś taką osobliwość?

Młodzian nie widział zapewne, więc zapytał o co innego:

- A chłopi? Co z chłopami, którzy pomsty na Rudolfie szukali? Wszak i najęty LaDy do wiatru ich wystawił.

Tym razem nagły atak kaszlu przerwał rozmowę na dłużej. Jeszcze nikt, a przecież opowiadał tę historię tyle razy, nie spamiętał tak dokładnie. Młodzieniec wzbudzał coraz większe podejrzenia. 

Te rude włosy, znajomy owal twarzy...
- Trza ci wiedzieć, że chłopi... - podjął po chwili zgubiony wątek - nie zamierzali popuścić. Kiedy dowiedzieli się o ucieczce Rudolfa i LaDy ze Skorinto, część poszła za nimi. Ci co pozostali lepiej zrobili. W mieście kąt i pracę znaleźli. Jakoś szło przeżyć, jeno co poniektórzy na żebry musieli pójść. Ich dzieci pewnie teraz przy ogniu plotą o spotkaniu z okrutnym Czarnym Rycerzem... - spojrzał spode łba na słuchającego. Jak Rudolf, nie zdradzał żadnych emocji. - Tych, co poszli śladem uciekinierów gorszy los spotkał. Jedni od miecza zbójów zginęli, inni w ucieczce na bagna się zapędzili i tam potopili. Żaden nie wrócił.

Do karczmy wtargnęła banda podpitych krasnoludów. Przewodził im wytatuowany grubas. W mocno już siwą powplatał kolorowe kokardki*. Tuż za nim czaił się beznosy dryblas. Śpiewali, ryczeli raczej jakąś sprośną piosnkę. Młody szlachcic spojrzał na nich z pogardą. 

Tamten nigdy na nikogo krzywo nie spojrzał. Ot, gołowąs jakich wielu...

- Ostatnie pytanie i nie będę cię starcze dalej dręczył.

- Słucham tedy. - Starał się powiedzieć jak najspokojniej. Przez tyle lat nauczył się panować nad sobą, świat mu zobojętniał. Mimo to czuł lęk. Bał się tego ostatniego pytania.

- Czy zmyśliłeś to wszystko, czy prawdę opowiadasz?

- Od słuchacza zależy, czemu zechce dać wiarę. 

- A czy wyjawisz mi swoje imię? - napierał młodzian.

- Nosiłem ich wiele, sam już nie wiem, które... - młodzian włożył rękę pod kaftan. - Tera ludzie wołają na mnie Mangwie... Mangwie Ylmstin - dodał szybko, za szybko. - Ale wymówić trudno... 

- Nie chodzi mi żadne z przybranych. Chciałbym poznać twoje 

p r a w d z i w e  imię.

Dziad rozkasłał się. Kasłał wyjątkowo długo, sucho i nieprzyjemnie.

- Sam go nie znam... 

- W takim razie powiedz, jak wołali na ciebie, kiedy Rudolf ruszał, by uwolnić Vidianę.

Starzyk zamilkł. Nawet kasłać mu się odechciało. Nikt nigdy nie zapytał o jego imię. 

- To stare dzieje... - zaczął niepewnie, drapiąc ze zdenerwowania po stole.

- Może to być, że nie pamiętasz?! Tyle innych rzeczy z głowy ci nie uleciało! Własne miano do grobowej deski się pamięta. Mam ja jednak coś, co pamięć ci przywróci.

Wyjął na stół pożółkły papier, zwinięty na kształt listu. 

Dziad spojrzał błagalnie. Trzęsącą się dłonią dotknął papieru i zaraz ją cofnął, jakby obawiając się, że się rozsypie. Nie musiał zgadywać, czyja ręka go pisała. Widywał już takie pisma wcześniej. Dawno temu. Nie było ich wiele, ale wszystkie miały ten sam symbol listka w rogu.

- ...Tak, dała mi go matka. Miałem odnaleźć ojca i mu go przekazać. Taka była jej ostatnia wola. Uszanujmy ją. Przyznaj się jeno, przede mną i sumieniem, jeśli je w ogóle masz, jak ci na imię. Choć wiem już prawie, to sam je wypowiedz. Krzywdy ode mnie nie zaznasz. Historię mojej matki i ojca dokończ.

Gdyby nie wiek, załkałby pewnie. Milczał jednak. Usta zacisnął, brwi nastroszył, pot pokrył mu czoło. Jakim prawem ten tu chłystek koszmary i okrutne wspomnienia przyzywa? Dość już się przecież nacierpiał, dość odpokutował.

Rzekł jednak tak cicho, że siedzący naprzeciw ledwo go dosłyszał.

- Dobrze, niech i tak będzie... Wtedy La Dyslayer mnie wołali, bo sam - nikt inny - takie miano sobie nadałem. Tobie jako pierwszemu opowieść dokończę. Potem odejdź i ostaw mnie starego w spokoju...

(
Z człowieka to już taka bestia przewrotna, która bez przerwy musi udowadniać sobie, że istnieje. Wrodzona pomysłowość podsuwa jej na to miliony sposobów. Ale dwa są, były i długo jeszcze pozostaną najważniejszymi, i choć przeczą sobie wzajem nie mogą istnieć bez siebie. 

Śmierć i stworzenie - walka i miłość - chaos i porządek.

Rozgrywający się w dole bój był tylko potwierdzeniem tej prostej prawdy.

Z jednej strony - Rudolf z całą swą naiwną miłością, doświadczeniem oraz przekonaniem o własnej nieśmiertelności. Z drugiej - potwór, wytwór wyobraźni szaleńca. Wielki jak skała, czterołapy -  każda noga niby pień. Pełen zębów pysk, w którym zmieściłby się koń. Błoniaste skrzydła i ogon skręcający się niczym wąż. Wszystko w kolorze zielonkawego, gnijącego bagna. Co dziwne - nie śmierdział.

Potykali się ze sobą od dobrej godziny. A właściwie to Rudolf nacierał i próbował gada ubić. Dla smoczyska widać romantyczni rycerze nie pierwszyzna. Wyczekiwał stosownego momentu, wzlatywał w powietrze i przepuszczał szarżującego. Ryczał przy tym i zionął ogniem, ale tylko na postrach. Po czym przelatywał na stronę przeciwną. Lądował lekko i czekał na kolejny atak. Wyraźnie grał na czas.

Towarzyszącej mi kompanii niezbyt się to podobało. Woleliby jak najszybciej dorwać się do obiecanych łupów.

- Pak szlagt sisz, pak wertrag( - podsumował wysiłki rycerza Olesław.

Mirogniewa spojrzała na niego z wyrzutem, który on jak zwykle był uprzejmy zignorować.

- Mogą się tak trykać do wieczora. Chodźta lepiej chopy i pomożemy nieborakom. Nóż albo wiśta wio! - wykrzyczał swój wieczny pragmatyzm i animusz Madej. Mirogniewa znów musiała przybrać minę karcącej matki. Chyba tylko ona pojmowała, że jeszcze nie czas. Że wszystko musi potoczyć się zgodnie z planem. Wpierw musi dojść do dramatu. 

Gromada przycupnięta na skale ponad wejściem do smoczej jamy ponownie zapadła w stan milczącego oczekiwania. Jakby na przekór, smok znów ryknął. Tym razem jakoś inaczej. Wściekle i pytająco zarazem. Rudolf trafił go kopią w podbrzusze. Mało przy tym nie spadł z konia. Zyskał tyle, że drzewce mu się złamało, poza tym nie zadał żadnej znaczącej rany. Smoki wcale nie mają miękkiego brzucha. Przynajmniej ten nie miał. 

Smok się wściekł. Tym razem nie wylądował. Zgrabnie nawrócił i zaatakował. Norn Rijter dzierżąc miecz podążał na przeciw nienawistnemu potworowi.

Bestia ryknęła i puściła z nozdrzy trochę dymu. Odpowiedzią był grzmot walących kopyt rumaka.

Machnięcie skrzydeł skróciło dystans. Rudolf zasłonił się tarczą, prawe ramię wzniósł do ciosu.

Lecz głupota nie należała do cech wrodzonych gada. Na chwilę przed zwarciem zionął oślepiając Szarpe czerwonożółtym płomieniem. Nieznacznie zmienił pułap. Rozwarł pysk i zawisając na ułamek sekundy pochwycił łeb konia.

Kwik zwierzęcia dotarł i do nas.

- Wen man deju zurm trit, kriumt eja sisz( - skwitował całość Olesław i dalej ostrzył swoją Helgę.

Zanim Rudolf spadł z siodła, zanim smok uniósł się w powietrze z koniem w pysku, rycerz zdążył wymierzyć dwa desperackie cięcia. Sądząc po ilości dymu, jaki wydobył się z nozdrzy smoka, oba celne. Potem Rudolf efektownie poleciał w tył i gruchnął ze szczękiem zbroi o ziemię. Smok wzniósł się na bezpieczną wysokość. Z paszczy zwisało mu wierzgające ciało konia.

Rudolf poderwał się natychmiast, ale mógł tylko bezsilnie się przyglądać.

Smok odleciał kawałek i wzniósł się na wysokość, z której mógłby nas dojrzeć, więc odruchowo się skuliliśmy. Rozwarł szczęki i koń poleciał w dół. Głucho walnął w ziemię parę metrów od bezradnego Rudolfa. Dał się słyszeć ryk. Ogłuszający, pełen buty i swady. Smoczysko obwieszczało swój triumf. Gdy skończył, dostojnie zamachał skrzydłami, zakręcił ogonem i przysiadł na skale. Wylądował i zamarł w idealnym bezruchu, gdyby nie posoka cieknąca z ran na pysku wyglądałby jak pomnik.

Nie zwlekając ani minuty, zasłaniając się tarczą, rycerz ponownie ruszył do ataku.

Nim zbliżył się na odległość pozwalającą zadać skuteczny cios smok przemówił:

- Może lepiej pogadamy - głęboki tenor byłby całkiem przyjemny, gdyby należał do człowieka. - Nie chciałbym cię zabijać jak to biedne zwierzę.

Rudolf puścił jego słowa mimo uszu i podszedł bliżej.

- Zabiłem dziesiątki takich jak ty - podjął znów smok. - Jeśli chodzi o dziewczynę, gdy tylko zgodzi się pójść z tobą - w co wątpię - możesz ją zabrać bez wymachiwania mieczem.

Nic głupszego nie mógł powiedzieć. Rycerz wydał jakiś niezrozumiały okrzyk i kręcąc mieczem szalone młyńce ruszył biegiem. Od poczwary dzieliło go kilkanaście kroków.

- Jesteś równie głupi jak pozostali - stwierdził smok i wypuścił chmurę złotych płomień.

Norn Rijter przebiegł przez nią nie dopuszczając, by zatliły się skórzane części pancerza. Wciąż krzyczał, ale słów nie mogliśmy zrozumieć. Kiedy był nie dalej niż siedem kroków od smoka, ten nonszalancko wzniósł się ponownie w powietrze i przysiadł na skale powyżej. Rudolf zatrzymał się na chwilę po to jedynie, by schować miecz do pochwy. Zaczął wspinać się ku znienawidzonemu gadowi.

- W tym mężczyźnie jest wielkie męstwo - wyraziła swój zachwyt Mirogniewa. Pozwoliła sobie nawet na tęskne westchnienie. W szczerej rozmowie, jaką odbyliśmy zechciała mi wyznać, że jednym z jej marzeń jest, by ktoś powiedział do niej czule: „mija mała czarodziejko”, a z blizną, jaką zrobił jej Rudolf to raczej mało który mężczyzna patrzył na nią czule, chyba, że pijak, ale tych serdecznie nie znosiła.

- Jeśli myślisz, że jestem naiwną, przerośniętą jaszczurką - dał się znów słyszeć pomruk smoka - którą byle kto może zgładzić, to zbyt uwierzyłeś wymysłom podrzędnych pisarzyn. Jestem... - tu ryknął tak, że aż skały zadrżały. Zapewne było to jego imię. Ponownie skuliliśmy się, co bardziej tchórzliwi chcieli uciec.

Rudolf musiał przerwać wspinaczkę, by w ogóle utrzymać się na stromej ścianie.

- Szczerze mówiąc, to mam cię dość, namolny rycerzyku.

Domyślałem się, co smoczysko szykuje, spojrzałem porozumiewawczo na czarodziejkę. Nie była tępa, wiedziała, że w jej rękach i umiejętnościach leży los Rudolfa. Miała w tym swój interes.

Zanim gad rzucił swoje zaklęcie, Rudolf został otoczony, utkaną przez Mirogniewę do spółki z zakapturzonym elfem, misterną siatką magii ochronnej. Smoczy czar, jakikolwiek nie był, nie zadziałał. Mityczne zwierzę po raz pierwszy wydawało się zaskoczone. Rycerz uparcie posuwał się do góry. 

Skrzydłacz sfrunął ze skalnej półki z powrotem na polanę.

Mogłem sobie mgliście wyobrazić, co przeżywał Rudolf. Pozostało mu rozpocząć jeszcze trudniejszą drogę w dół. Zapewne mocno zagryzł zęby.

Ów czekał bez najmniejszej oznaki zniecierpliwienia.

- Coś mi się widzi, że przyjdzie nam gadzisko tuż przed zmrokiem ubijać - zabłysnął intelektem Olesław. - Ten twój Rudolfino sporo się jeszcze napoci.

- Wejshejt yst beser als gewald( - ucięła ewentualną dyskusję Mirogniewa. 

Jak zwykle nie zrozumiałem. Mowa ojczysta krasnoludów była mi równie obca jak ich obyczjaność. Trudno. Bez względu na to, co tam sobie myślą i gadają, mnie wyczekiwanie zaczynało drażnić. Ledwo mogłem patrzeć na mordęgę przyjaciela. Banda, którą zebrałem i tak nic nie rozumiała. Oni chcieli złota i bogactw. W zamian za nie byli gotowi się sprzedać jak świnie na targu.

Rudolf wreszcie zszedł. Opanował się trochę albo był zmęczony. Zamiast ganiać za smoczyskiem, przystanął. Zdjął zdobiony hełm, rzucił go w stronę gada. Tym razem on przemówił, słowa brzmiały dźwięcznie i mężnie:

- Stań do uczciwej walki poczwaro! Albo bądź przeklęta na wieki! Rzucam ci honorowe wyzwanie. Jeśli go nie przyjmiesz, niech twoje imię i potomstwo będzie przeklęte!

Wielkogłowy niczym nie okazał, że się przejął. Zmrużył czerwone niczym wino oczy. Dopiero po chwili namysłu odpowiedział:

- Dobrze. Pamiętaj, sam tego chciałeś... - przy ostatnim słowie skoczył. Wyciągnął szyję i byłby uderzył rycerza pyskiem. Rudolf, jakby się spodziewał tak nagłego ataku, przetoczył się zgrabnie w lewo i nim smok zdążył odskoczyć zadał pchnięcie w szyję. Zaskoczony gad szarpnął się w tył, pochylony rycerz był tuż tuż. Dopadł przedniej nogi i ciął po pazurzastych palcach.

Po raz kolejny tego dnia ryk bólu targnął powietrzem. W odwecie smok zdzielił Rudolfa skrzydłem. Cios obalił człowieka na ziemię, a tymczasem gad wzniósł łapę by dokończyć walki. Rycerz poderwał się jednak i znów dźgnął szyję poczwary. Tym razem smok okazał się czujniejszy. Nie pozwolił, by dosięgło go ostrze, skręcił szyję w niewiarygodny sposób i plunął ogniem.

- Mirogniewo zrób coś! - nie wytrzymałem. Obrzuciła mnie spojrzeniem mogącym zmrozić wrzącą wodę.

- Nie mów mi co mam robić. Doskonale wiem, jak pomóc temu straceńcowi.

Ku zaskoczeniu smoka płomienie nie zaszkodziły czarnozbrojnemu. Nieoczekiwanie Rudolf zaatakował i w przypływie jakieś niesamowitej siły udało mu się wskoczyć bestii na łeb. Miecz niczym żądło wraził poczwarze w oko.

Mirogniewa westchnęla.

Smok już nie ryczał. Szalał z bólu. Bił tylnymi łapami w ziemię. Przednimi, to lewą, to prawą próbował sięgnąć zręcznie odsuwającego się Rudolfa. Trząsł łbem i wykręcał szyję. Ogonem wzbijał tumany pyłu. Rycerz oburącz napierał na miecz, coraz głębiej i głębiej.

Smok cierpiał ale nie całkiem zgłupiał. Wszakże wystarczyło się wznieść.

Finału nie dane mi było zobaczyć. Oto nadszedł stosowny moment, by realizować plan, którego byłem częścią i twórcą.

- Mścisławie! - rzuciłem do herosa. Spojrzał ze zrozumieniem w oczach. - Przejmujesz dowodzenie. Schodzę do jaskini. Wiesz, co i kiedy robić.

Zamiast odpowiedzi, skinienie głową. Na tego człowieka zawsze można liczyć. Pozostawiłem więc w jego rękach los Rudolfa i tej całej zbieraniny.

Górale również bez zbędnej gadaniny rzucili linę. Kończyła się przy wejściu do smoczego leża.

Ci w dole zmagali się jeszcze zajadlej. Dobrze, żaden nie zwróci na mnie uwagi.

Gdybym potrafił, to bym się przeżegnał jak uczył świątobliwy Trzebiemysł. Posłałem mu niepewny uśmiech. Odpowiedział tym samym. Z niego też było niezłe ziółko.

Za pomocą dwóch sznurków i sprytnych węzłów zjechałem na linie pod samo wejście do jaskini. Góralskie wynalazki miały to do siebie, że były proste i niezwykle skuteczne.

Stanąłem na twardej skale. Smok wciąż nie mógł strącić z siebie Rudolfa. Najwyraźniej ból był tak silny, że nie pozwalał mu się wznieść. Miotał się coraz bardziej chaotycznie i rozpaczliwie. Dostrzegłem, że Rudolf też ledwo stał na nogach. Wygra więc ten, kto pierwszy opadnie z sił. Dla mnie lepiej by było, gdyby padli obaj.

Nie pora jednak na wahanie. Co zamierzone, musi się dokonać. Potem przyjdzie czas zapłaty. Jakakolwiek by ona była.

Wkroczyłem do wnętrza groty. Na parę kroków docierało światło dzienne. Wpadało tam, mieszając się z odgłosami walki, tłumionymi przez kamienne ściany. Jaskinia nie rozszerzała się, ale i nie zwężała. Wiodła, o ile mogłem dostrzec wprost, na północ.

Sięgnąłem do torby po świecącą kulę podarowaną przez czarodziejkę. Gdybym tak jeszcze wyrzuty sumienia umiała rozproszyć... Bezwiednie sprawdziłem broń, kto wie, czy smoczysko nie miało młodych albo jakichś sługusów. Dotknąłem też i amuletu Rudolfa. Był na miejscu i rzeczywiście to mnie trochę uspokoiło.

Z zewnątrz doleciał mnie jakiś dziwny hałas. Najwyższa pora, by pomogli Rudolfowi. Po to ich wszystkich tu przecież przywiodłem. Najwyższa pora, by samemu kończyć to, co zacząłem. Ileż czasu minęło?...

Idąc tunelem rozświetlonym mdłym promykiem, poczułem się niewyraźnie. Czegoś tu brakowało... Coś nie pasowało... Po kilkunastu kolejnych krokach dostrzegłem żółtawe światełko.

Odgłosy bitwy toczonej na zewnątrz przestały do mnie docierać.

Minąłem parę odgałęzień od głównego tunelu. Wolałem się w żadne nie zapuszczać. Któż wie, co za monstra się tam czają. W miarę jak się zbliżałem, światło stawało się silniejsze. Wbrew sobie, porzuciłem ostrożność i przyspieszyłem kroku. Czy tu jest więziona Vidiana - piękność, która przywiodła Rudolfa do zguby?

Na skraju wielkiej jak kościół sali zatrzymałem się. Skalne pomieszczenie było wykute przez jakiś dawno wyschnięty podziemny potok. Rozświetlone podobnymi do mojej magicznymi kulami, tylko promieniującymi żółtym światłem. Pełno w nim skrzyń, broni wszelkiego rodzaju, gobelinów, rzeźb, ksiąg i innego bogactwa. Tak jak przypuszczałem - wszystkiego w bród. Aż dziw, że gad tyle uzbierał. W prawym kącie pośród najlepszych dywanów i futer musiało być jego leże. Zadziwiająco czyste i schludne, nawet powiedziałbym pachnące. Zresztą całe pomieszczenie było przepełnione zapachem piżma, lawendy i czegoś jeszcze. Czegoś całkiem obiecującego. Któż by mógł przypuszczać.

Ale to wszystko docierało do mnie jakby mimochodem. Powodem mojego roztargnienia była wpatrzona we mnie niewiasta. 

Nie mogłem oderwać od niej wzroku. Figury tancerki, nie mogła skryć zgrabnie uszyta skromna szata. Twarz jasna, nad podziw kształtna i harmonijna. Włosy częściowo spięte, po części luźno opadające na ramiona. No i te oczy. Rozmarzone, wielkie, namiętne i... współczujące? Można się zapaść jak w aksamit.

Miał Rudolf gust. Była dokładnie taka, jaką opisywał. Szczęściarz i pechowiec. 

Stojąca przede mną osoba to bez wątpienia Vidiana. Ona również zakończyła oględziny mojej skromnej osoby. 

- Witam szlachetny panie - dygnęła dwornie. - Czy przysłał cię mój ojciec? Co ze smokiem? - pytanie dość dziwne, jak na zniewolone dziewczę. - Chyba nie wyrządziłeś mu czego złego? - Ona się martwiła o gada i nie zapytała o Rudolfa. Oto wdzięczność i wierność. Ponownie nabrałem przekonania do tego, co zamierzałem.

- Ależ pani... - niby to chciałem się skłonić, a w rzeczywistości zatoczyłem się, chwytając za się ramię. Nie po raz pierwszy odgrywanie zranionego bohatera przyszło mi z łatwością. - Smoka musiałem ubić... dla ciebie... - dodałem jak kretyn* - jam ranion...

Jeśli oczekiwałbym choćby dobrego słowa to bardzo bym się zawiódł. Z kieszonki na ramieniu kubraka wyjąłem długą, cienką igłę. Ukryłem ją między palcami.

Oczy, dotychczas pełne piękna, rozszerzyły się. Pojawiły się dwie wielkie jak szmaragdy łzy, usteczka złożyły się w owal.

- Zabiłeś...? - Tyle było w tym pytaniu żalu, tyle smutku i tyle wyrzutu zarazem... 

Jeszcze trochę, a zrezygnowałbym i zaczął prosić, by przestała, że to tylko smok, że przyniosę jej innego. Co ja plotę, tuzin innych, byle tylko przestała płakać.

W co ja się, do diabła ciężkiego, wplątałem.

Szalony rycerz, zakochana w smoku księżniczka, zgraja ścigających mnie szaleńców i na koniec gad gadający ludzkim głosem. Tego było już za wiele.

Podszedłem już się nie zataczając. Objąłem ją tak czule jak potrafiłem. Cała drżała. Drugą ręką otarłem spływające z jej policzków łzy. Przytuliła się, przylgnęła ufnie niby małe dziecko. Przesunąłem dłoń z policzka na szyję. Pogłaskałem złociste włosy. Jeszcze chwila, a jej rozżalenie i mnie się udzieli. Odnalazłem punkt na smukłej szyi. Miejsce, w którym zbiegają się nerwy, tam, gdzie krew płynie najszybciej. Tuż za uchem, trochę w prawo. Igła przez moment błysnęła złowrogo. A księżniczka obejmowała mnie i wciąż płakała.

Nie myśleć. Nie czuć. Odrzucić wątpliwości. 

Delikatnie jak pieszczota końcówka igły wbiła się dokładnie, tam gdzie powinna. Nacisnąłem odrobinę mocniej. Dziewczyna przestała szlochać. Wbiłem głębiej. Spojrzała na mnie tak jakoś... z wyrzutem i litością... sam nie wiem. Nagle dostrzegłem, że i z moich oczu płyną łzy... Zesztywniała na moment, wydobyła z siebie ostatnie tchnienie i jak lalka zawisła w moich rękach.

Teraz to ja płakałem. Może jakiś sprawiedliwy Bóg wybaczy mi to, co zrobiłem. Może pojmie, że to dla ich dobra. Jeśli nie, niech mnie czarty porwą. Nie jestem godny, by żyć między uczciwymi ludźmi.

Z tymi myślami ułożyłem Vidianę na jej łożu. Postarałem się, by wyglądała jakby przed chwilą usnęła. Przynajmniej tyle mogłem.

Ochłonąłem, otarłem łzy, starałem się wstrzymać bieg myśli. Wziąłem trzy głębsze oddechy - pomogło. Miałem chwilę na przyjrzenie się skarbom.

Nie znalazłem nic, co mogłoby mnie zainteresować. Wśród skrzyń i kufrów, tylko złoto i szlachetne kamienie, broń, każda jakiej tylko można zapragnąć, misternie zdobione starożytne naczynia, nabrzmiałe wiedzą księgi. Wciąż przyłapywałem się na tym, że myślę o Rudolfie, a jeśli nie o nim, to o niej...

W korytarzu rozległ się brzęk, po nim drugi. Ktoś nadchodził. Sądząc po odgłosach, raczej człek niż smok.

Skoczyłem za ogromną skrzynię, wyjąwszy z niej pergamin, który leżał na wierzchu. Zdążyłem przysunąć jeszcze w swoją stronę instrument w kształcie skrzydła motyla z wieloma cienkimi nitkami. Wątła to zasłona, ale zawsze. Wolałbym, żeby przybyszem nie okazał się...

Los zadecydował inaczej. 

Rudolf wyglądał jakby stratował go pułk pancernej jazdy. Lewa ręka zwisała pod nienaturalnym kątem. Twarz sina i osmolona. Zbroja, poszarpana i pognieciona. Do tego wszystkiego kulał na prawą nogę. W dłoni wciąż jednak ściskał miecz.

Potoczył wzrokiem po pomieszczeniu. Przez chwilę wydawało mi się, że mnie zobaczył, ale nie. Jego spojrzenie zatrzymało się na środku sali. Kiedy dostrzegł Vidianę, dziwny grymas przebiegł mu przez lico. Wypuścił z ręki miecz, który brzęknął, wywoławszy złowrogie echo z każdego załomu. Rudolf chciał wykrzyczeć jej imię i zbudzić ją, ale ze wzruszenia nie mógł wykrztusić ani słowa. Szedł do niej powoli, choć zapewne wolałby biec.

Wyciągnął zdrową rękę w jej stronę. Nie rozumiał dlaczego go nie woła, ale tłumaczył sobie, że pewnie śpi. Ona, Vidiana jego życie i miłość. Jego świat cały. Nie będzie jej przecież budził. Niech pośpi. Potem opowiedzą sobie wszystko. Potem będą już tylko dla siebie. Nie pozwoli, by ktokolwiek ponownie ich rozdzielił.

Powtórnie przez jego twarz przebiegł ów niewytłumaczalny grymas. Wykrzywił okropnie usta. Fala bólu płynąca z piersi próbowały przerwać oddech. Stłumił ją i szedł dalej. Najciszej jak potrafił. Przecież nie będzie budził swojego szczęścia.

Ból znów smagnął niczym bat i tym razem nie ustąpił tak łatwo. Z Rudolfem działo coś niepojętego. Będąc tuż przy ciele Vidiany, upadł. Nadal nie pojmował czemu, ona nie wstaje, a jednocześnie nie chciał zakłócić jej słodkiego snu.

Nie wytrzymałem i zerwałem się na nogi. Trzeba mu pomóc. Może Mirogniewa coś zaradzi?! 

Oddech Rudolfa stał się rzężący i urywany. Z ust popłynęła strużka krwi. Zielone oczy zmatowiały...

On umierał! Z ran, wysiłku i wzruszenia. Konał - tuż przed nagrodą. Ginął przy tej, o którą tak walczył. Dla niej przysiągł poświęcić życie... Dotrzymał słowa...

Nim jednak umarł, ostatkiem świadomości zobaczył, że dziewczyna, przy której leży, to nie Vidiana. 

To nie jego skarb... nie te usta tak kochał całować... nie te dłonie pieścił... kolor włosów też trochę... 

- To nie ona! - chciał krzyknąć. - To nie Vidiana! Vidiano, gdzie je...! Vidiano?! - Byłby krzyczał, złorzeczył, walczył ze światem całym. Lecz tchu zabrakło. Waleczne serce zgubiło rytm, przestało bić. Pękło.

Zamknął powieki, skonał zabierając tajemnicę ze sobą.

Nie wiedziałem co robić. Tego nie przewidziałem. Zginęli oboje, a wszystko przez moją głupotę.

Tymczasem nadchodziły kolejne postaci. Szabrownicy.

- Hej, LaDy! - wrzeszczał beztrosko Olesław. - Smok ubity! Co z tobą?! LaDy słyszysz mnie?!

- Ze mną? Złoto! - odpowiedział mu Zarysław. - Złoto, szefie, złoto!

Nawet nie drgnąłem. Najchętniej bym ich wszystkich... 

- Patrzta leżą - wskazał któryś z górali na Rudolfa i Vidianę - jakoby poumierały. 

- Ano, poumierały - odezwał się Trzebiemysł prowadzący pod rękę Mirogniewę.

Olesław przerwał na chwilę wypełniać kieszenie diamentami. Podszedł do ciał. Podniósł głowę Vidiany za włosy.

- Niebrzydkaś, szkoda cię. - Trącił nogą ciało Norn Rijtera. - Dzielnie stawałeś, wyprawimy ci piękny pogrzeb! - Razem z Zarysławem zaczęli rechotać.

Mirogniewa nic nie odrzekła. Z trudem ukrywała zmieszanie. Po raz pierwszy w życiu nie wiedziała, jak się zachować.

- Zamknąć się! - histerycznie wrzasnąłem. - Nie ważcie się ich dotykać! Reszta jest wasza. - Wybiegłem z jaskini, nie mogłem patrzeć na tych parszywców. U samego wejścia minąłem Mścisława, chociaż on jeden nie poszedł grabić. 

Na przedpolu jaskini leżał smok. Naszpikowany strzałami, posoka płynęła z dziesiątek ran. Wyglądał jeszcze groźniej niż za życia. Nie patrzyłem, dokąd idę. Było mi wszystko jedno.

Przypomniałem sobie o amulecie Rudolfa. Zerwawszy rzemień, na którym wisiał, z wściekłością odrzuciłem kamień. Jakby zabrało mi resztę sił i ochoty do życia. Usiadłem, schowałem głowę w dłoniach. Nie mogła pomieścić wszystkiego, co się wydarzyło.

Nie wiem jak długo biłem się z własnymi myślami, bo czas mi zobojętniał. Nim mnie znaleźli zdążyłem się uspokoić, tak że przypomniałem sobie o pergaminie, który wyniosłem z jaskini - grobu obojga... Gdy czarne myśli rozstąpiły się, na przekór sobie rozwinąłem papier i zacząłem czytać: Krocz spokojnie wśród zgiełku i pośpiechu - pamiętaj, jaki pokój może być w ciszy. Tak dalece jak to możliwe, nie wyrzekając się siebie, bądź w dobrych stosunkach z innymi ludźmi. Prawdę swą głoś spokojnie i jasno, słuchaj też tego, co mówią inni, nawet głupcy i ignoranci, oni też mają swą opowieść. Jeśli porównujesz się z innymi możesz stać się próżny lub zgorzkniały, albowiem zawsze będą lepsi i gorsi od ciebie. Ciesz się zarówno swymi osiągnięciami jak i planami. Wykonuj z sercem swą pracę, jakkolwiek by była skromna. Jest ona trwała wartością w zmiennych kolejach losu. Zachowaj ostrożność w swych przedsięwzięciach - świat bowiem pełen jest oszustwa. Lecz niech ci to nie przesłania prawdziwej cnoty, wielu ludzi dąży do wzniosłych ideałów i wszędzie życie pełne jest heroizmu. Bądź sobą, a zwłaszcza nie zwalczaj uczuć; nie bądź cyniczny wobec miłości, albowiem w obliczu wszelkiej oschłości i rozczarowań jest ona wieczna jak trawa. Przyjmuj pogodnie to, co lata niosą, bez goryczy wyrzekając się przymiotów młodości. Rozwijaj siłę ducha by w nagłym nieszczęściu mogła być tarczą dla ciebie. Lecz nie dręcz się tworami wyobraźni. Wiele obaw rodzi się ze znużenia i samotności. Obok zdrowej dyscypliny bądź łagodny dla siebie. Jesteś dzieckiem wszechświata, nie mniej niż gwiazdy i drzewa masz prawo być tutaj i czy to jest dla ciebie jasne czy nie, nie wątp, że wszechświat jest taki jak być powinien. Tak więc bądź w pokoju z Bogiem cokolwiek myślisz o jego istnieniu i czymkolwiek się zajmujesz i jakiekolwiek są twe pragnienia; w zgiełku ulicznym, zamęcie życia zachowaj pokój ze swą duszą. Z całym swym zakłamaniem, znojem i rozwianymi marzeniami ciągle jeszcze ten świat jest piękny. Bądź uważny, staraj się być szczęśliwym(. 

Kiedy skończyłem, nic już nie było takie jak przedtem.

E P I L O G
Do Szlachetnego 

Rudolfa Norn Rijtera

Najsłodszy Rudolfie!

Łzy rozpaczy pokryły solą mury mego więzienia. Wkrótce żal przepełni me serce. Ból wyschniętych od szeptanych błagań ust wypali mnie do końca. Niegdyś modły do bogów wstrząsały moim więzieniem, dziś mój oddech nie zdmuchnie nawet pyłu.

Przez długie miesiące wylewałam smutki i tęsknoty. Teraz już koniec. To mój ostatni list do Ciebie, ukochany. Nie ma już dla mnie nadziei. Nie ma jej dla nas. Wkrótce powiję naszego - tak wyczekiwanego przez Ciebie syna. Obiecuję, opowiem mu o wszystkim, może on pomści naszą krzywdę.

Wszystko, wszystko stracone. Być może nie żyjesz. Gdybyś żył, odnalazłbyś mnie już. Przyjdzie mi dokonać żywota w tej samotni. Nigdy już nie ujrzę Twojego cudownego oblicza, Twoich oczu zielonych jak szmaragdy, nie dotknę Twoich płomiennych włosów, ni silnych ramion. Nigdy już nie ucałuję Twych warg, które szeptały słowa miłości. 

Żegnaj, najdroższy Rudolfie. Kiedyś, być może, bogowie sprawią, że spotkamy się w lepszym świecie. 

Żegnaj, zawsze będę o Tobie pamiętać.

Żegnaj, zawsze będę Cię kochać.

Vidiana

K O N I E C

* W ten sposób zwykli podkreślać swoją niebagatelną pozycję społeczną.


( Pak szlagt... - kurwa kurwie łba nie urwie


( Wen man... - robak piśnie, gdy go kto przyciśnie.


( Wejshejt yst... - Rozumem dopiąć, gdzie siły nie staje.


* Kretyni - wyjątkowo mało inteligentna i niepospolicie wredna nacja hobbitów. 


( Tekst znaleziony tak dawno temu, że nawet najstarsze krasnoludy nie pamiętają  kiedy i kto go spisał.
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